tama 3 NCT Na staćj 


zen kolejowych 5 kop. 


Dziennik polityczny, społeczny I literacki. 


Sobota, dnia 14 


listopada 1914 r. 


Raedkcja i administracja „Now. Kurjera 
Łódzkiego'' mieści sięw lokalu przy u 


Zachodniej Ne 37. 


Interesowani do redakcji, zgłaszać się mogą 
ód 1 i pół do 8 po poł. i od 6 do 7 wiecz. 


4dministracja otwarta od 8 rano do 7 


Adres telegraficzny „Łódź Kurjer‘ 


wiecz. 
Zmiana adresu 20 kop. 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, 
półrocznie rb. 8, miesięcznie kop. 50. 


Za odnoszenie do domu lub przesyłkę pocz- 
tową dolicza się 20 kop. 


Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie 


miesięcznie. 10 kop. 


Cena ogłoszeń: 
wiersz lub jego miejsce, 
nekrologi i reklamy 15 kop:, ogłoszenia zwyczajne 
Drobne ogłoszenia f”|a kop. 


pom] 


I-sza strona S0 kop. za 
nadesłane 50 kop, 


za wyraź 


Ogłoszenia zamiejscoweit | strona 50 


Telefon Ne 2583. 


kop. reklamy po 20 kop. zwycz. 12 k, za wiersz 
lub jego miejsce, w tekście 76 kop. 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie będzie. 


na 


agentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 28; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aleksandra Lacha 
RYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, zagranicą iw Król. Polskiem, oprócz Łodzi i okogicy danejest Domowi Handl. L. Í E. Metzi! S-ka. 


Teatr TALJA 


Dzielna 18. 
3 przedstawienia. Bilety 
w cukierni Gostomskiego, 
(dawniej Roszkowskiego.) 


POLSCY ARTYŚCI. 


ZJEDNOCZENI. $-ej po poł. 


Sztuka w 4 akt. 


WOZ DRZYMAŁY: 


Obraz dramatyczny z pro-logiem w 8-6h odsłona -h na tle 
stosunków w Poznańskiem, Rączkow skiego. 
W niedzielę o godz. 


W sobotę l4i w By dn. 8 8 Ay o godz. 7-e6j wiecz. 


koniec o godz 


AMNESTJA 


Epilog dram H Hejermansa 


sąd djabelski 


oryg. napisana przez Henryka Morozowicza 


Oświadczamy że W. Panu Fran- 
giszkowi Glugli w Łodzi, Połud- 
niowa nr. 28 przysługuje nadal bez 
smiany wyłączne prawo przedstawi. 
pielstwa i sprzedaży naszej cykorii 
w Inieście Łodzi j jej okręgu. 

Firma „J. M. Ulinower i W. Gal 
ster w Łodzi Piotrkowska 150, bez- 
prawnie zamieściła swoje ogłoszenie 
w tamtejszych pismach o wyłącznej 
sprzedaży naszej cykorji za co bę- 
dzie pociągnięta do odpowiedzialno- 
ści sądowej 


Z poważaniem 


Ferd, Bohm 6 6-0, 


Włocławek. 
DOKTOR 
e Specjalista chorób, pli i gardła 
powrócił 
whe iis key” en prad: c prz. 11—12 
rano i od 5— 


Jeżeli wytrwa.., 


Wielkie narody w porze wielkich, 
dziejowych kataklizmów zdobywają 
się na również wielkie czyny. Czy: 
nów tych nie brak z różnych stron i 
w czasie obecnej wojny. 


Już w chwili jej wybuchu poszcze- 
zólne kraje złożyły dowody nietylko 
gotowości do walki na śmierć i ży- 
cie, lecz i dojrzałości polityczno-spo- 
łecznej do zorganizowanej obrony 
bytu. —Przejawy te nosiły wszelkie 
cechy „wielkości*; były nie tylko 
„giestem*, lecz i istotnem uzewnętrz- 
nieniem indywidualności narodowej. 

Anglja przezwyciężyła kwestję 
ulsterską, będącą w owym momen- 
cie w fazie niebezpiecznego dla Kró- 
iestwa przesilenia, oraz przemogła 
chorobliwy anarchizm sufrażystek, 


zamienionych, jak od dotknięcia 
różdżki czarodziejskiejj w wielką ar- 
mję aniołów dobroci — sióstr miło- 
sierdzia. 

Francja. kraipa_nanszalanckiega 
kosmopolityzmu, objęta „rakiem so- 
cjalizmu*, rozdzierana przez radyka- 
łów, gnębiona przez sabotaż państwo- 
wy,—zdobyła się na międzypartyjny 
gabinet ministrów, powierzając jed- 
nemu z nich dyktaturę wojenną, któ- 
rej z bezwzględną potulnością cały 
naród dobrowolnie ulega, jak jeden 
mąż. 

Belgia, —do niedawna kraj opa- 
słych burżujów, kupców i rentjerów, 
od chwili, gdy terytorjum jej dot- 
knęła stopa nieprzyjaciela najeźdź- 
cy,— przedzierzga się w jakąś wys- 
pe rycerzy— bohaterów, której brzegi 
sama zatapia w rozpaczliwej obronie 


niezawisłości politycznej, i stalową 
nieskruszoną swą piersią odpiera 
najzacieklejsze ataki  rozjuszonego 
przeciwnika, 

Niemcy — olśniewają świat nie- 
wyobrażalną dotąd pyrotechniką wo- 


jenną. Kruszą granitowe 
brzymimi pociskami z 42-centyme- 
trowych dział, bombardują niebo i 
ziemię z dreadnoughtów, zasłoniętych 
chmurami, a w 
gotowe są wystąpić na arenie starć 
ogniowych z armją amazonek, zrekru- 
towanych z pospolitego ruszenia 
członkiń „Café — Kraenzchenów* i 
„Café - Klatsch*ów«, 

Turcja, w majestatycznej opinii, 
zadziwia świat żonglerstwem dyplo- 
matycznem i kuglarstwem na morzu, 
Jej popisy transformistyczne zasługu- 


mury ol- 


ją na tem większe uznanie,że wypły- 


wają z głębokiego altruizmu, gdyż 
cały dochód ze spektaklu tureckiego 
przeznaczony jest ma cel dobroczyn- 
ny*—pour le roi de Prusse. 

Wielkie czyny anamionują dusze 
wszelkich narodów, 

Jak wobec Anglji, Francji, Nie- 
miec, Belgii i Tureji—przedstawia się 
„Wielkość* Rosji? 


niedalekim czasie ` 


Cóż uczyniła na polu wszech- 
światowej rywalizacji? 

Rosja zdobyła się na krok, do 
tej pory jeszcze nie oceniony dosta- 
tecznie: coś naprawdę niepowszed- 
niego, coś niezwykle groteskowego w 
rozmiarach, coś pokonywającego mo- 
cą kulturalności i humanitarności po- 
mysłu. 


Wyrwanie z budżetu dochodów 
państwowych jednem pociągnięciem 
pióra 1,400 miljonów rubli rocznego 
zysku, zamknięcie rządowego i ska- 
'egwatia uisitapołu - 
otrzeźwiemie i uzdrowienie 150 miljo- 
nów ludzi od jadu alkoholu — wszak 
to jest dzieło wspaniałe, wielkopomne, 
gigantyczne! 

Jeżeli Rosja wytrwa na tej dro- 
dze, a wszak nie szczędzi ona wysił- 
ków, by postanowienie abstynenckie 
nie zostało ii tylko martwą literą, — 
zasługa wojny wobec Rosji, Rosja zaś 
wobec ludzkości — stanie się godną 
wszystkich poniesionych ofiar! 

H, F. 


Feljetonik. 


Kłopoty pani Feli. 


Mąż pani Feli — nazwiimy go: 
pan Fel—jest członkiem kilku insty- 
tucji, mających na celu zrobienie z 
okropności wojny — słodyczy wojny. 
Z tego powodu ciągle jest zajęty to 
tem, to ówem, to poprawianiem 0- 
paski.. 

A tymczasem jego 
zmartwiepie. 

Bardzo poważne zmartwienie. 

l przyszła do męża, aby zwalić 
mu na kark cały ogrom tego zmar- 
twienia. 

-— Słuchaj—bo ty coś tam robisz 
koło tych raunych,—czy to prawda, 
że wojna może potrwać ze trzy lata. 
Uhm. 

— Ah, jakież to okropne! I 
to będzie? 

Pan Fel 
żonę: 


żona ma 


co 


spojrzał pytająco na 
Z czem? 

— Bo ty o niczem nie myślisz— 
nie nie przewidujesz. Ja muszę za 
ciebie patrzeć w przyszłość. Czyś ty 
zastanowił się nad tem, co będzie, 
jeżeli przez trzy lata pozostaniemy 
odcięci od Zachodu? Czy zdajesz s0- 
bie sprawę, co Znaszy zachować tyl- 
ko telegraficzną komunikację ze 
światem, z którym tyle węzłów nas 
łączy? (Słuchajże, kKtedy do ciebie 
mówię) 


wódvzańcgo, =" 


Å r a 


— Więc wyobraź sobie, że za 
trzy lata dopiero pęka żywa granica 
z armji. Z tamtej i tej strony lunęży 
ku sobie tłumy sztucznie rozdzielo- 
nych ludzi. I naraz wszystkie fran- 
cuski parskają śmiechem. Co się sta- 
ło? Nic. Bagatela. Tylko w Paryżu 
moda poszła naprzód, a w Łodzi, 
dajmy na to, zatrzymała Się na trzy 
lata. Wy braź sobie naszą kompromi- 
tację. + Spala Da się ze wstydu. 

Nięc cóż na to poradzę? 

— No bo ja wiem.. Jesteś męż: 
czyzną, więc zrób coś... Rozmawiasz 
z tym i owym, Powiedz wojskowym, 
że to niema sensu tak długo wojo- 
wać... 

Dla nich to zabawka, a my, ko- 
biety, cierpieć musimy. 

` Banza). 


Wojna „Vawełniana”. 


Przyznać trzeba, że niemcy od- 
nieśli doraźne zwycięstwo dyploma: 
tyczne na polu ekonomicznem, skoro 
udało się im uzyskać za pośredni: 
ctwem Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej przyzwolenie Anglii 

na przewóz bawełny amerykańskiej, 
na okrętach, płynących pod neutral- 
nemi tlagami, do Niemiec i do Ro- 
sji. 

Bawełna w Ameryce Ssteżkie 
spadła w cenie bardzo znacznie, ru)- 
nując wielu fermerów, pośrednio zaś 
narażając na olbrzymie straty giełdę 
i banki. Ameryka nie może na razie 
obejść się bez tak poważnych kon- 
sumentów jej bawełny, jak Niemcy i 
Rosia. Stany Zjednoczone użyły prze- 
to argumentu „sprawiedliwości* wo- 
bec dwuch państw wojujących i dzię- 
ki temu wyiednały sobie aprobaty 
rządu Wielkiej Brytanji na równo- 
mierne zasilenie bawełną obydwuch 
rynków zbytu: niemieckiego i rosyj-, 
skiego. 

Jednakże zwycięstwo Niemiec nie 
jest jeszcze zupełne i łatwo zamienić 
się może na dotkliwą klęskę. * W Ro- 
sji rozpoczął się już ruch przeciwko 
powyższemu porozumieniu Anglji ze 
Stanami Zjednoczonemi, a do prote- 
stu rosyjskiego dołączy się bez naj- 
mniejszej zwłoki energiozny protest 
Francji.  Wówczas-i Anglja, jako 
zgodny sprzymierzeniec obu, zmieni 
postawę wobec państwa neutralnega 
i pozbawi Niemcy możności korzy” 
stania z dobrodziejstwa, na które nie 
zasługuje. 

Sprawa polega na tem, że Resja 
ma własnej bawełny dość.  Pomija- 
jąc sukursy z Porsji i z Chin, wła- 
sna produkcja kokonów wynosi okôe 
ło 14 mil. pudów. Ogólny zaś rosyj: 
ski stan posiadanta surowej bawetmw” 
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K. tacznie z zapasami, przekracza ilość 
"F 16 mil. pudów. 
m Z drugiej zaś strony Rosja zu- 


żytkowuje w normalnych warunkach 
24 milj. pudów, z których 5 milj, 
| przypada na Królestwo Polskie, obec- 
j nie zupełnie nie wchodzące w rachu- 
bę w tym względzie, Produkcja wy- 
robów bawełnianych w Cesarstwie 
i spadła, wskutek wojny. i kryzysu 
la conajmniej o 25 proo. 
i Z powyższego wynika, że Rosji 
| w tym roku bawełny amerykańskiej 
zupełnie nie potrzeba, gdyż starczy 
Y jej własnej bawełny nawet na wzmo- 
W 4żone potrzeby, o ile zapotrzebowania 
N ina cele wojenne wzrosną. 
| Inaczej jest z Niemcami. One nie 
n posiadają plantacji krajowych ani 
olonji z plantacjami bawełny. Niem- 
cy zależne są bezwzględnie od ba- 
wełny amerykańskiej i bez niej obyć 
się nie mogą. Przemysł bawełny w 
śNiemózech zatrudnia 400,000 ludzi. 
(Wywołanie zastoju w tym przemy- 
śle leży jednakowo w interesie Rosji, 
jak i jej sprzymierzeńców. Wzgląd 
ien Anglja, najwidoczniej, pominęła 
Zz pod uwagi. Jeżeli jednak uprzy- 
! tomnić sobie, że wyroby bawełniane 
używane są w znacznym stopniu na 
potrzeby wojenne, że bawełna po- 
trzebna jest do wyrobu waty hygro- 
| SXopijnej, a odpadki—do fabrykacji 
i prochu bezdymnego, to staje się 
N rzeczą jasną i zrozumiałą, że tran- 
| sporty bawełny na okrętach neutral- 
mych do państw Yojulaogoh uznane 
być mogą wprost jako kontrabanda 
/ "wojenna, podlegająca konfiskacie. 
| ; Jeżeli między koalicją rosyjsko- 
' francusko-angielską dojdzie w tej 
$ mierze do porozumienia, mimo wzglę- 


nych,—wówczas Niemcy odczują no- 
wą, może najdotkliwszą porażkę. 


Prtemysłowiec. 


Sprawa polska 


| na posiedzeniu Tow. kuli- 
; tury słowiańskiej w Mea- 
4 ,skwie. 


i Sala kółka litgracko-artystyczne- 
y go w Moskwie, gdzie odbywają się 
posiedzenia Tow. kultury słowiańskiej 
| wypełniła się po brzegi najbardziej 
|  doborową publicznością, skoro stało 
| silę wiadomem, że na porządku dzien- 
| nym znalazła się sprawa polska. Prze- 
'wodniczył książe E. N. Trubeckoj, a 
obecnymi byli między innymi Pokro- 
wskij, Milukow, Anuczyn, Kotlarew- 
skij, Kizewetter, ks. Dołgorukij, 
Przy burzliwych oklaskach zgro- 
madzonych przemawiał książe Tru- 
beckoj. Sprawa polska—mówił on — 


48 
| Bakczysz turecki 


„— To będzie kosztowało panów 
| sześć lirów. 
U — Ahal odpowiedziałem z 
radością, a wiele znaczące „0l“, ro- 
| zumieć trzeba bylo inaczej, niż jak 
Ș, to sobie tłumaczyliśmy w duchu.—No, 
| ' cóż? Dobrze. 

— Lir 

stko. 

— Więc razem siedem lirów (0- 
| koło 70 rb.). 
E — Tak, 
I —dla mnie., 
| Następnego dnia, o umówionym 
) czasie stawiliśmy się u p. G. Ocze- 
| kiwał nas z zegarkiem w ręku. 

UE — Panowie spóźniliście się pięć 
A minut — rzucił nam na wstępie. — 
Niedobrze... nie powinno się spóź- 
„niać. 
| , — Nasza wina, przepraszamy. 
— Lroszę za muą — rzekł on, 0- 
twierając drzwi*do pokoju oświetlo- 
nego iampą naftową. — W tym po- 
koju panowie zmienią ubranie. Tylko, 
proszę się śpieszyć... 
i W półmroku, jaki panował w 12- 
debce, zauważyliśmy na dywanie le- 
i żące dwa tłomoczki, zawartość których 
po rozwiązaniu zdziwiła nas nie- 
to. Leżały przed nami pasy czerwo- 
i ne, szarawary, fezy i miękkie obuwie 
tureckie, pokryte pyłem ` alabastro- 
wym. Naimyślać się nie mieliśmy 
czasu i rozpoczęliśmy gorączkowe 


dla mnie, ot i wszy- 


Sześć dla straży, jaden 


"Niemcami. 


dów na interesy Stanów Zjednoczo- - 


jest zarazem sprawą rosyjską. Qdez- 
wa Wodza Naczelnego jednako ra- 
dośny znalazła odzew w sercach po- 


laków, jak i rosjan. Rozpoczyna bo- 
wiem ona nową erę w dziejach kwe- 
stji słowiańskiej i brzmi niby hasło 
całkowitego i ostatecznego uwolnie- 
nia z niewoli obcej. 

Wojna— mówił dalej książe—od- 
kryła przed nami wszystkie ujemne 
strony państwowości pruskiej, z jej 
kategorycznem zaprzeczeniem indy- 
widualizmu narodowego i pyszną po- 
gardą dla wszelkiej nie-niemieckiej 
kultury. 

Zasady państwowości pruskiej 
znajdują się w krańcowej sprzecz- 
ności z dążeniami Rosji i to właśnie 
musiało doprowadzić do zerwania z 
I zerwanie to Istotnie na- 
stąpiło, stając się zarazem wielkim 
aktem narodowego samookreślenia. 

Zrywając z Niemcami, postawi- 
liśmy jako powód i zasadę — zacho- 
wanie narodowośc!, deptanych przez 
naszego przeciwnika. 

Zwycięstwo tej zasady było kwe- 
stją naszego honoru. 

Oto dlaczego tak wielkie znacze- 
nie ma historyczna odezwą. 

Rzeczywista myśl i treść jej jest 
ta, że narodowe odrodzenie Polski 
jest niezbędnym warunkiem własne- 
go naszego odrodzenia, Wierzymy w 
ten ostateczny cel naszego duchowe- 
go zwycięstwa, 


Po ks. Trubeckim przemawiał 
polski publicysta i działacz społecz- 
ny Jerzy Kurnatowski, który mowę 
swoją poświęcił skreśleniu etnogra- 
ficznych granio Polski. 

— W skład przyszłej Polski 
zjednoczonej — mówił p. Kurnatow- 
ski — obowiązkowo powinny wejść 
wszystkie prowincje z przeważającą 
ludnością polską. 

Z posiadłości niemieckich nale- 
żałoby przyłączyć Poznań, Slązk i 
południową część Prus Wschodnich. 

Wówczas w środku Polski pozo- 
stanie tylko niewielki kawaiek pół- 
nocnej części Prus Wschodnich. Nie- 
przyjacielskie to gniazdo nie powin- 
no pozostać w rękach niemców, a 
powinno wejść w skład cesarstwa 
rosy|sklego. h ; 

Mowa Kurnatowskiego wywołała 
ożywioną wymianę zdań, 

Pierwszy w tej sprawie wystąpił 
Milukow, witając Kurnatowskiego ja- 
ko przedstawiciela Polski postępo- 
wej. 

— Mówca — wtrącił między in- 
nemi Milukow — ma zupełną słusz- 
ność nakreślając swój plan przyszłej 
zjednoczonej Polski. Wystarcza tyl- 
ko spojrzeć na mapę, ażeby przeko- 
nać się o miejscowościach z gęstą 
ludnością polską. Wszystkie te miej- 
scowości powinny, w imię sprawied- 


zmieniać garderobę, tymbardziej, że 
za drzwiami w sąsiednim pokoju o- 
czekiwał na mas z niecierpliwością 
G. Za chwile nawet rozległo się py- 
tanie: 

— Panowie gotowi? — i z temi 
słowy wszedł do pokoju Q., obrzu- 
cając nas pełnem wejrzeniem, 
Wspaniale! A teraz wezmą panowie 
ze sobą te oto rzeczy—dodał on wska- 
zując na leżące w kącie łopatki, i 
woreczki z alabastrem. Postano- 
wiłem przeprowadzić panów do ha- 
remu, w charakterze sztukatorów= 
niemców, przysłanych niby z firmy 
Hallen i Co., dokonywającej w pała- 
cach częstego remontu. 

— Mój panie, czy my nie wpad- 
niemy? — zapytałem wahająco. —Jak 
pan myśli? 

— Jeżeli panowie wpadną, toi 
ja; dla pewności więc będę służył pa- 
nom jako przewodnik. 

Wyszliśmy wreszcie z domku, 
krocząc niepewnie w dziwnych dla 
nas kostjumach sztukatorów; zdawa- 
ło nam się przytem, że o celu naszej 
wycieczki domyśla się każdy spot- 
kany przechodzeń, i że mimy w za- 
miarze to uczynić, za pośrednictwem 
fałszywych kostjumów. 

Woreczki z alabastrem ciężyły 
nam nieznośnie. Błysnęła mi myśl 
porzucenia tego balastu i zaniecha- 
nia ryzykownego zamiaru. ltak idąc 
dalej, wahaliśmy się między myślą 
ujrzenia „raju padyszacha* a powro- 
tem do Galaty. 

Kiedy już znaleźliśiiy się przed 
wrotami pałacu, wahania pierzchły,.* 


sody! wejść w skład przyszłej Pol- 
skl 


" Niezbędne jest pozyskanie ujścia 
Wisły. Kwestia to nadzwyczaj po- 
ważna, gdyż chodzi tu o dojście do 


„morza, 


Obowiązkiem naszym politycz- 
nym — wszystkiemi siłami walczyć 
w sprawie takiego właśnie rozstrzy- 
gnięcia kwestji, 

Przemówienie Milukowa przyjęto 
głośnymi oklaskami i potakiwaniami. 

Nestępnym mówca był Koko- 
szkin. 

— Dawno jeszcze przed wojną 
wiele mówiliśmy o zalewie niemiec- 
kim, dopiero dziś wszakże poczuli- 
śmy pozytywnie brzemię germaniz- 
mu. Polacy zaś zawszę odczuwali 
ucisk pruskiego buta, 

Polacy rosyjscy pamiętają, jak 
się znęcano w Ëszkołach nad dziećmi 
polskiemi za to, że nie chciały od- 
mawiać pacierza po niemiecku. 

Jeśli w czasie pokoju prusacy 
nie burzyli domów, to w każdym ra- 
zie zabraniali je budować. Były wy- 
padki, żę chłopi polscy, nia mając 
prawa budować na własnej ziemi do- 
mów, mieszkali w wozach. 

Polacy nie mogli nawet adreso- 
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wać listów po polsku, gdyż listy ta: 
kie albo nie dochodziły wcale, 
lub doręczane były ze znacznem o0- 
późnieniem. 

Przechodząc następnie do kwestj; 
przyszłej zjednoczonej Polski, mów- 
ca uważa za konieczne współrzędnie 
z zasadami etnograticznemi, wysunąć 
kwestję zabezpieczenia praw mniej- 
SZOŚCI. 

— Mówię o żydach. Zaostrzająca 
się kwestja żydowska może być roz- 
strzygnięta jednym tylko sposobem 
— nadanjem zupełnego równoupraw- 
nienia dla żydów w Rosji i w Pol- 
SC8, 

— Stoimy — zakończył mówca 
— przed wrotami przyszłości i po- 
winniśmy okazać się godnymi, aby 
przystąpić do ich otwarcia. 

Reasumując wszystkie przemó- 
wienia, ks, Trubeckoj, oznajmił: . 

— Kwestja narodowościowa nie 
muże być scieśnianą.  Kwestja pol- 
ska — jest to cząstka wszechświa- 
towej kwestji narodowościowej, roz- 
strzygnięcie której należy do Rosji w 
wojnie bieżącej, | 

Rosja nie złoży swego oręża, dó 
póki kwestja ta nie będzie rozstrzyg- 
nięta, 


Fyr 


Odgłosy wojny. 


Pułki polskie ma półnacy 
Francji. 


Według słów „Morning Post“, 
Niemcy przedewszystkiem wysłali 
przeciwko francuzom i anglikom na 
front północny kilkanaście pułków, 
złożonych wyłącznie z polaków, 

Jestto objaw wysoce pomyślny, 

Widocznie w Niemczech rezerwa 
jest wyczerpana, skoro wysyłać zde- 
cydowano się nieprawomyślne pułki 
słowiańskie. 

Rzeczywiście, po pierwszej gorą- 
cej walce, 1,500 polaków poddało się 
francuzom, oświadczając, że nia ży- 
A sobie walczyć przeciwko Fran- 
0j1— f I 


Polacy wobec rosjam. 


Jak donosi „Nowoje Wręmia* — 
ravni z zachwytem opowiadają o sto- 
sunkach polaków do wojska rosyj- 
skiego. Gdzieby tylko nie weszły 
wojska rosyjskie, chociaż wieś i mia- 
steczka były przez niemców rozgra- 
bione, zawsze żołnierze rosyjscy byli 
witani przez polaków radośnie. Sami 
polacy mówili: „Dla siebie nie ma- 


Niektórzy ranni wprost mówią, 
że życie swoje zawdzięczają ludności 
polskiej. Mężczyźni, kobiety i dzie« 
ci niczego się nie obawiają, chodzą 
po polach pod strzałami, zbierają 


rannych, opatrują 1 wysyłają na 
tyły. 
Giną tam mieszkańcy dziesiątka- 


mł: jednych niemcy rozstrzeliwają, 
inni giną, pragnąc się dostać do 
miejsca bezpieczniejszego, i wpadają 
na strzały. Kobiety i dzieci noszą 
na przednie pozycje posiłek, podają 
naboje, zabierają rannych, a męż: 
czyźni sprowadzają mnóstwo jeńców, 
którzy porzucili swoje oddziały i gru- 
pami błądzą po lasach. 


Oszukani niemcy. 


Oficer angielski, odwiedziwszy 
jeńców niemieckich w Tuluzie, tak 
opisuje swoje wrażenia: | 

Gdym ukazał się w swym płasz. 
czu długim, niemcy wyobrażali sobie, 
że przywieziono im towarzysza, 

Zobaczywszy pod płaszczem mun- 
dur angielski, jeden z niemców wy: 
krzyknął ze zdziwienia: „Oficerowie 
angielscy tutaj, w Tuluzie? Zkądże 
0 « 


my chleba, lecz dla was znajdzie- 
myl“ I rzeczywiście chleb się zna- to? 
lazł, 


zapałaliśmy tem większą chęcią 
wtargnięcia do wnętrza zamku sut- 
tana. 

Tu zatrzymała nas warta. G., 
kłaniając się uniżenie, zbliżył się do 
oficera dyżurującego i poszeptawszy 
z nim chwilę, wręczył mu jakiś pa- 
pierek. | 

— Przepuścić! — rozkazał oficer. 

Przechodząc przez wrota, stara- 
liśmy się nie spoglądać na oficera, 
przybrawszy przytem miny zwykłych 
robotników, mechanicznie stąpają- 
cych za swoim przewodnikiem niby 
za majstrem. 

Z dziedzińca skierowaliśmy swe 
kroki pod kraty bramy żelaznej, pro- 
wadzącej do obszernego ogrodu. Zno- 
wu straż. Otworzono nam i prze- 
puszczono w milczeniu do wnętrza, 
zamykając za nami kraty z ogłusza- 
jącym trzaskiem. 

Po kilku minutach spaceru po 
pięknych szpalerach ogrodu dostrze- 
gliśmy  bielący się wśród zieleni 
drzew marmurowy portyk haremu, 
istotny cel naszej wędrówki. 

Przed nami rozkładał się kwie- 
cisty dywan gazonu, pośród którego 
rozmieszczone tu i owdzie wodotry- 
ski wyrzucały z siebie bezprzestan- 
nie srebrzące sią w słońcu cieniutkie 
strugi wody. Gdzieś, w oddali, roz- 
brzmiewały melodyjne głosy niewie- 
ście. 

— Proszę poczekać —zwrócił się 
do nas G. — Ja w tej chwileczce 
wrócę. 

Nie śmiało, lecz chciwie spoglą- 
daliśmy na kiosk. kryjący w swoich. 


— Z Indji.’ . 


o alabastrowej białości, ścianach—raj 
Mahometa. 

G. po chwili ukazał się w towa- 
rzystwie jakiegoś starego turka, o 
twarzy pomarszczonej bez najmniej- 
szych śladów „zarostu, bez rzęs i 
brwi nad wyblakłemi oczyma, 0 ce- 
rze żółto-Śniadej. 

Był to, jak nam później objaśnio: 
no, najstarszy z eunuchów, który nie 
tylko pokryjomu pokazywał odaliski, 
lecz nawet handlował niemi, pobie- 
rając od „amatorów“ po tysiąc i wig- 
cej lirów, G. w sekrecie nam wyja- 
śniając ważność jego funkcji w ha: 
remie, dodał, że eunuch ten otrzy- 
mał pewnego razu za krótką tylko 
chwilę widzenia się „amatora* z oda- 
liską aż dziesięć tysięcy dolarów. 

Eunuch, obejrzawszy nas od stóp 
do głów, poklepał z uśmiechem pa 
ramionach i rzekł z zadowoleniem: 

— Jakszi, jakszi! (bardzo dobrze) 

G. sięgnąt do kieszeni. 

— 0Qho, — po pieniądze — pomy: 
ślalem, 

I rzeczywiście, dobywszy z wo 
reczka nasze liry, wręczył je stare- 
mu turkówi. Uczynił to Q, umyślnie 
w obecności naszej, aby go nie mieć 
w podejrzeniu, że z ofiarowanych 
mu na ten cel pieniędzy przywłansz- 
czył sobie. więcej niż zażądał. Nie 
chciał bowieia utracić uyinii uczei- 
wego pośrednika. 


(Dok, nast), 


— Z Indji? To nieprawda. Mo- 


że pan powie, że przywiózł pan ze 
sobą wojska kolorowe z Indji? 

— Bezwątpienia. 

— A ileż jest tego wojska? 

— Kompletny kontyngens. 

— Przecież w Indjach rewolucja 
i Japonja wysłała tam swoje woj- 
ska? 

— Nic podobnego. 

Niemiec stojąc do tej pory wy- 
prostowany, tupnął ze złości nogą i 
wykręcił się w tył, j ; 

Anglicy ze zdziwieniem konsta- 
tnją fakty fałszywego informowania 
żołnierzy niemieckich, 

Wedle słów gazet szwajcarskich, 
kilkunastu niemców, przybyłych do 
Szwajcarii, utrzymywało naprzykład, 
że Austrja walczy przeciwko Francji, 
że Austrja odnosi jedno za drugiem 
zwycięstwo. 


Czy tiota niemiecka 
działa? 


„Central News* donosi, że refe- 


rent budżetu morskiego dr. Pileyer 
oświadczył korespondentowi berliń- 
skiemu „Corriere d'Italia“, że flota 


niemiecka przygotowuje się do wy- 
stępu czynnego, 

Dzięki specialnym działom, usta- 
wionym na pokładzie każdego statku 
wojennego, oświadczył dr. Pfleyer — 
wszędzie zwyciężymy*. 


Bliski koniec buntu boe- 
rów, ść 


Komunikują urzędownie, że woj- 
sko związku południowo-afrykańskie- 
go przeszło rzeczkę Wall, ścigając 
buntowników i wzięło do niewoli 850 
jeńców z pełnym obozem. W innych 
częściach  Transwaalu buntownicy 
bardzo upadli na duchu. 

Pułkownik Menz donosi, że po 
walce pod Brown-Hortsprewt ścigał 
on buntowników, znajdujących się 
pod komendą generała Muellera, do- 
sięgnął ich w sobotę ubiegłą, zabił 
trzech, ranił sześciu i wziął do nie- 
woli 31 ludzi. Bardzo wielu buntow- 
ników powraca do domów, oświad- 
czając, że bunt im dokuczył, oraz, 
liże wprowadzono ich w błąd. 


emae nm 


Skad wziąć pieniędzy? 
(Z dziedziny projektów), 


Przeżyły sią kwiatki, nalepki, 
chorągiewki, nie robią wrażenia kwe- 
sty i nawoływania w pismach. 

Chwieje się byt wielu instytucji. 
"Wojna wzmaga ich frekwenkcje i 
wojna odejmuje zarazem, albo usz- 
szupla środki bytowania, 

Trzebaby zatem poszukać no- 
wych źródeł pieniężnych. Ale poszu- 
‘kaó nie zaszkodzi. 

Mam pewien projekt, który w 
razie nawet miernego powodzenia 
imóglby podtrzymać byt jednej lub 
dwu instytucji dobroczynnych. Pro- 
jekt ten atoli ma jedną wadę — jest 
względnie nowy i względnie orygi- 
malny. 

sprobuję go przedstawić w za- 
cysie. 

Jest to rodzaj loterji. Ktoś na- 
bywa, dajmy na to, los za 50 kop. i 
daje przypuszczalną datę podpisania 
przez Rosję pokoju z Niemcami i 
Austrją, czy taż z jednem z tych 
państw oddzielnie, przyczem wymie- 
nia się godzinę, dzień -miesiąca i 
role. 

Z utworzonego w ten sposób fun- 
duszu, przeznacza się 80 proc. na 
wygrane, 8 proc. na koszta, a dwie 
trzecie sumy ogólnej idzie na rzecz 
danej lub danych instytucji. 

Wyraźmy to na przykładzie: 

sprzedano—dajmy na to — bile- 
tów za 100,000 rubli (daj Boże, nie 


mniejl. -A więc dla instytucji przy- 
padnie 66,000 rb., a na wygrane 
50,000. Tu juź lekko podzielić sumę 


ua 10,000 głównej wygranej, dwie 
drugie po 5 tys. i 10 po tysiącu. 


W razie, gdyby dziwnym zhie- 


giem okoliczności dwuch lub więcej 
ludzi podało jedno i tę samą datę, 
pierwszeństwo do głównej wygranej 
ma ten, kto pierwszy nabył bilet, a 
inne otrzymują wygranę następną 
według gradącji ustalonej. 

W danym razie dwie tylko wi- 
dzę trudności: 1) odzyskanie pozwo- 
lenia władz i 2) niemożność ustale- 
nia sumy wpływów ze sprzedaży bi- 
letów. 

Co do pierwszego jednak, to 
mniemam, że o ile cal loterji zwią- 
zany byłby z biedą, powstałą wśród 
ludności z powodu wojny, władze 
dałyby chętnie pozwolenie. 

A i druga trudność nie jest 
nie do przezwyciężenia, gdyż przy- 
bliżoną sumę, uzyskaną z tego źródła, 
można ustalić w sposób ostrożny, 
tak, by wszelka możliwość straty by- 
laby z góry wykluczona, 

Ze swej strony zaręczam, że lo- 
terja taka, jako wysoca aktualna, 
miałaby bezwarunkowo powodzenie, 

Tak dalece jestem 0 tem prze- 
konany, że z góry zamawiam dzie- 
sięć biletów i zapisuję 10 dat za- 
warcia pokoju. 

l A. B—, 


Kronika 


= (k) Gddział sznitarny im. 
następcy tromu. Przybył do Ło- 
dzi oddział sanitarny imienia Jego 
Cesarskiej Wysokości Następcy Tro- 
nu Cesarzewicza Aleksieja Mikołaje- 
wicza, składający się z 15 samojaz- 
dów dla przewożenia rannych i sa- 
mojazdu-apteki. Skład osobisty od- 
działu wynosi 50 sanitarjuszy i sani- 
tarjuszek z trzema lekarzami na 


czele. 
— (h) Z Czerwonego Krzy- 
ża. Przybył do Łodzi zarządzający 


częścią gospodarcza Zarządu Czerwo- 
nego Krzyża, A. Hertig, w colu u- 
rządzenia lazaretów wojskowych po- 
zostających pod egidą Głównego Za- 
rządu Czerwonego Krzyża. 
lazeretów takich urządzonych będzie 
pięć, jeden w Kutnie, jeden w Zduń- 
skiej Woli, jeden w Sieradzu, jeden 


w Łowiczu i jeden w Uniejo- 
wie. 

Pomoonikiem głównego peł- 
nomocnika na Łódź mianowany 


został inżynier Kuzniecow, a miej: 
scowymi pełnomocnikami, ks. Woł- 
konski, ks. Chiłkew, Jermołow, Gogol 
i Avenarjus, 

— (d) U gubernatora, Do 
gubernatora piotrkowskiego przybyli 
wczoraj pp.: L. Grohman, dr. Alfred 
Biederman i Antoni Stamirowski, w 
rozmaitych sprawach miejskich, mię- 
dzy innemi w sprawie urządzenia 
baraku dla chorych zakaźnych. 

Sprawę te postanowiono przeka» 
zać magistratowi, który posiada w 
swem rozporządzeniu 86,000 rb. na 
otwarcie baraku cholerycznego, 

— (r) Łódzkie sanitarjusz- 
ki na placu boju. Na plac bo- 
ju niebawem ma wyruszyć pierwsza 
grupa łódzkiego oddziału sanitarnego 
Czerwonego Krzyża, 

„Do grupy tej należą mieszkanki 
Łodzi, wykwalifikowane pielęgniarki: 
pp. Paulina Paulson, Barbara Pawet- 
czyk, Kazimiera Saniewska, Grabow- 
ska, Amanda Emde i Makiejewa. 

— (d) Z łódzkiego oddziału 
„Czerwonego Krzyża‘, Wozo- 
raj wieczorem w hotelu „Manteufła* 
odbyło się posiedzenie Centr. Kom. 
łódzkiego oddziału „Czerwonego Krzy- 
ża”, na którem postanowiono powo- 
łać na kierującego trzecim punktem 
ewakuacyjnem (Teatr „Corso*) p. Ja- 
na Stefanusa, 

P. Stefanus od dnia dzisiejszego 
objął już swe obowiązki. Wybrany 
został również na pomocnika kurato- 
ra szpitala Czerwonego Krzyża 

= (d) Dzień chorąg. cwek. 
Na wczorajszem posiedzeniu Centr. 
Kom. Czerwonego Krzyża postano. 
wiono urządzić w niedzielę, 22 b, ui 
dzień chorągiewek na korzyść łódz- 
kiego lotnego oddziału sanitarnego, 
Panie 1 panowie, którzy przyjmowsii 
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udział w pierwszem urządzonem przez 
tenże Komitet, w święcie chorągie- 
wek proszeni są o przybycie w po- 
niedziałek, 17 b. m. do saii straży 
ugniowej I-go oddziału przy ul. Kon- 
stantynowskiej, dla przyjęcia udziału 
i w drugiem święcie. 

= (d) Usobiste Wczoraj wró- 
cili do Łodzi, starszy budowniczy m. 
Łodzi Nebelski, inżynier miejski 
Kuckiewicz, budowniczowie miejscy 
Wonsowicz i Woźnicki. 

— (h) Konfiskata towarów 
wełnianych. Wobec tego, iż wbrew 
postanowieniu obowiązującemu wyje- 
chało wiele wozów z towarami weł- 
nianemi, na rogatkach miasta wozy 
te zostały zatrzymane i po spraw- 
dzeniu zawartości i*a skonfiskowano 
wszystkie towary wełniane. 

= (h) Frzypustki do War" 
szawy. Osoby wyjeżdżające do 
Warszawy winny posiadać przypu- 
stki odnośnych władz, gdyż w prze- 
ciwnym razie będą zwracane z drogi. 

= (h) Przepustki ma towar 
wy. Jak już o tem donosiliśmy, przy 
C. K. M. O. utworzyła się specjalna 
komisja, mająca na celu sprawdza- 


nie towarów wywożonych % Łodzi, 
Do komisji te) należą czlonkowie 
C. K M. O. oraz przedstawiciałe 


przęmysłu i handlu. Komisja ta za- 
siadać będzie w lokalu Banku War- 
rantowego przy ul. Piotrkowskiej nr. 
56 i zacznie wydawać przepustki na 
wszelkie towary manufakturowe od 
poniedziałku. 

(r) Loterja klasyczna. 
„Warsz. Myśl* donosi, że ciągnienie 
III klasy loterji klasycznej ma się 
odbyć w dniu 25 i 26. b. m. 

(s) xapsy do milici 
nrzyjmuje biuro Il-go ucząstku, 
dzielnicy milicji Obywatelskiej 
ul, Zawadzkiej nr. 8. 


4 y 


=== 


r 
r 1 


+ 


j A N [| E 

— (r) Ze Stow. nauczycieli 
chrzeńcjan. Pierwsze powaka- 
cyjne posiedzenie sekcji elementar- 
nej odbędzie się w lokalu Stow. w 
poniedziałak 16 b. m. o godz. 6 po 
południu. 

Członkowie sekcji proszeni są o 
liczne zgromadzenie się. Szczegółowe 
wiadomości o pracy w sekcjach nau- 
kowych Stowarzyszenia podane zo- 
staną wkrótce. 

a= (0) Znaczna kradzież. 
Na ul. Andrzeja nr. 44, nieznani zło- 
dzieje wyrżnęli otwór w drzwiach 
kuchennych i weszli do mieszkania 
wojażera Naunia Jaszuńskiego, skąd 
skradli różnych rzeczy na sumę 
1,000 rb, Kradzież została spelnioną 
gdy p. Jaszuński był w podróży i 
dopiero teraz ją. żauwaążono. 

= (p) Wypadki. Przy ul. Piotr- 
kowskiej nr. 210, w fabryce Albrech- 
ta, portjer fabryki lat 54 i Fridrich 
Griger, lat 56, robotnik, przyciśnięci 
wozem w bramie gmachu fabryczne 
go ulegli: pierwszy połamaniu żeber, 
drugi potłuczeniu całego ciała. 

— Przy ul. Zielonej w domu pod 
nr. 65, Mendel. Pietruszka, pobity 
przez właściciela domu w: mieszka- 
niu własnem odniósł rany głowy. 

— Na Zielonym Rynku, kopnię- 
ty został przez konia i odniósł ranę 
lewego biodra 46-letni Bronisław Or- 
łowski, ogrodnik z pod Szadku. 

Zamiejscowa. 

— (2) 0 wywóz produktów. 
Wczoraj w Zgierzu na rogach ulic 
roziepiono ogłoszenie prezydenta 
miasta, zawiadamiające mieszkańców, 
że w myśl rozporządzenia władz wo- 
jennych, wywóz z miasta produktów 
żywnościowych, furażu i innych 
przedmiotów w kierunku odwrotnym 
od tyłów armji, jest w ogóle wzbro- 
niony, w wyjątkowych zaś wypad- 
kach wywozu, należy każdorazowo 
uzyskać na to specjalne pozwolenie 
władź odnośnych. 

— (c) Lmiertelne przejes= 
chamie, Wczoraj o godz. 5 po pok, 
gdy pociąg Nd 2- kolejki” zgjerskiej, 
biegł po znacznym spadku w pobliżu 


móstu kolei kaliskiej, przy wozie 
woólskowym, naladówasvm sianem, 
przegiraszyiy sią kt Mo „skrębiły 
wagio: w. były wskol 04880 4 WÓZ 
przewróci! dig, a jeucu 4 żołnierzy, 
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A, Domański, spadł pod pociąg i 
poniosł śmierć na miejscu. 

Zwłoki denata przewieziono de 
Zgierza. 


Teatr i Sztuka. 


Teatr Zjednoczonych. 


Polscy artyści zjednoczeni w tea- 
trze „Talja“ Dzielna 18 grają „Wóz 
Drzymały“ tylko w sobotę 14 i nie- 
dzielę 15 b. m. o godz. 7 wieczorem, 

Następnie sztuka ta zejdzie zafi- 
szą dając miejsce znakomitej kome 
dji przychologicznej Labicha „Czy 
trzeha powiedzieć mężowi, że żona go 
zdradza”, która wchodzi na repertuar 
od soboty przyszłego tygodnia, 

Jutro o 8 po południu premjere 
nieznanej dotąd w Łodzi sztuki kon- 
tuszowej „Sąd djabelski w Trybuna- 
le lubelskim* H. Morozowicza, 


Gies profesora 
Pogodina. 


Prof. A. Pogodin pisze na łamach 
„Utro Rossii*, iż wystąpienie Turcji 
po stronie Niemiec przeciw Rosji 
jest faktem zupełnie naturalnym i 
spodziewanym. Turcja jest takim ga- 
mym wrogiem odwiecznym Słowian, 
jak Niemcy. 

Rosja pod wpływem wypadków 
obecnych musi otrząsnąć sięod wielu 
nawyknńień. Powinien obudzić się 
wśród społeczeństwa rosyjskiego zdro: 
wy liberalizm. Członkowie każdej 
prawie rodziny: rosyjskiej biorą o- 
becnie w ten lub inny sposób. żywy ` 
udział w pracy społecznej. Ludzie 
przyzwyczajają się do pracy wspól- 
nej. 

„Poczucie odpowiedzialności spo: 
łecznej i pełnienie realnych obowiąz: 
ków bardziej wychowuje i poszcze: 
gólne jednostki i całe społeczeństwa, 
niźli teoretyczne roztrząsanie pro- 
gramów politycznych i innych. 

„Musimy wyzwolić się z pod 
jarzma cięższego od jarzma niemiec-- 
kiego, któreśmy dźwigali dotąd—od 
jarzma teorji. 

„To, co jest dla nas dziś niezbęde 
ne, jest rzeczą zupełnie realną i wąt- 
pię czy w Rosji obecnie znajdzie się 
wielu teoretyków _ciasnogłowych, 
którzy będa oddżielali ' „kulturę nie- 
miecką* od niemieckich „gwałtów* 
wojennych, kłaniając się nisko pier- 
wszęj iz wyrzutem patrząc na dru- 
gie. Większa część myślącego spo- 
łeczeństwa rosyjskiego doskonale ro- 
zumie, że ma obowiązek uczynić Ro- 
sją wolną od wpływów niemieckich 
poza państwem i u siebie w domu*. 

„Wszyscy okażali się łatwowier: 
nymi i uczciwszymi niż Niemcy. An- 
glicy nie zauważyli, iż w sercu ich 
gospodarował wróg przebiegły, knu- 
Jący „na wszelki wypadek* przeciw 
krajowi, który okazywał mu gościn- 
ność“. 

„Francuzi pozwalali niemieckim 
inżynierom szpiegom spokojnie ba 
dać francuskie kresy. Takiej wyraft 
nowanej podłości popełnianej w o- 
kresie pokoju przez niemców, należą 
cych do różnych warstw i profesji, nie 
znał żaden naród i dlatego też wszyscy 
anglicy, fraucuzi, belgijczycy i rosja- 
nie wnadli w sieci tej przebiegłości 
djabelskiej i wiarołomstwa. 

„Czyź możemy myśleć, że niem- 
cy, którzy byli naszymi wrogami 
przed porażką, staną się naszym 
przyjaciółmi po porażce zadanej przez 
nas? 

Czyż nie powinniśmy potrójnie 
zachowywać ostrożność. wobec każ- 
dego niemca, gdyż wszyscy oni, jak 
słyszymy, okazali się zdolni do wszel- ` 
kiej podłości i okrucieństwa. Pier. 
wszym przejawem czynnym . samopor 
czucia wśród naszego społeczeństwa 
powinno być wyzwolenie od wszel. 
kiej zależności. od Niemców, 

„Rosji brakło — oświadcza prot. 
Pogodin— ambicji społecznej. Dziś, 
gdy prowadzimy największą w świe- 
cie wojnę, gdy nowy wróg: rzuca się 
na Rosję, powinniśmy przyznać otwar- 
cie, że Rosja jest dumna ze swego 
ludu, swej armji, swego społeczeń- 
stwa, ze swej spokojnej pewności, iż 
w rogowie jawni i tajni bezsilni są: 
złamać potęgi jej nia zdołają”. 


g. 


Dzisiejsza 
strategja niemiecka. 


Wojna eurepejska tak już odkry- 
ła wszystkie swe atuty, że na ich 
podstawie cała dalsza gra staje się 
poniekąd jasną, jak niemniej jasnem 
wydaje się samo jej zakończenie. 

A przyznać trzeba, że owe mili- 
tarne atuty przyniosły już niejedną 
niespodziankę i niejedno rozczarowa- 
nie, zmieniając jednocześnie w znacz- 
nym stopniu dawną metodę prowa- 
dzenia wojen. 

Oto na pierwszy plan wysunęły 
się z natury rzeczy olbrzymie fron- 
ty, dla których zapory forteczne prze- 
stały sstnieć. Mamy tu na myśli je- 
dynie fortece stałe, wznoszone doko- 
ła miast i przedstawiające się jak 
ziarnko grochu przed stumetrową 
wstęgą. Dawniej takie małe ziarnko 
zatrzymywało wielką armję (Sewa- 
stopol, Plewna)--dziś otacza się go 
grupą oblężniczą i idzie dalej. Nato- 
miast piekwszorzędnego znaczenia na- 
brały fortyfikacie polowe, wznoszone 
bądź to bezpośrednio przed bitwą, 
badź też nawet w czasie samej bitwy. 

Jeszcze w r. 1866, podczas woj- 
ny austrjacko-pruskie), uważało się 
za objaw tchórzostwa, jeżeli żołnierz 
przykląkł do strzału lub oparł pierś 
o drzewo, aby się niem w części osło- 
"ić, Dziś świętym obowiązkiem każ- 
«ego żołnierza jest wyzyskiwać teren 
jaknajdokładniej i umacniać go, o ile 
tylko czas na to pozwala. To też 
rydel superski odgrywa na polu wal- 
ki prawie taką samą rolę, jak dale- 
konośny karabín, lub ciężkie działo. 

Miejsce twierdz zajęły w pierw- 
szym rzędzie — rzeki, miejsce sta- 
łych, murowanych kazamat — polne 
okopy. 

Te dwa czynniki zmieniły też w 
znacznej mierze dotychczasową me- 
todę wojowan.a. 

Tę oryginalną metodę wprowa- 
dziły obecnie w życie Niemcy i za- 
stosowały ją już kilkakrotnie w pół- 
nocnej Francji i Belgii, a obecnie sto- 
suią w dalszym ciągu tak w Pru- 
siech Książęcych, jak i nad Wisłą. 

polega ona na następującej zasa- 
dzie: 

Ponieważ historja dawnych wojen 
poucza, że największe pogromy wy- 
darzały się wtedy, gdy po przegra- 
nej bitwie armja szła w rozsypkę, a 
zwycięzca ścigał ją energicznie od- 
działami kawalerji, przeto dziś plan 
batalji, czy też każdego jej epizocu, 
tak trzeba układać, aby zabezpieczyć 
sobie odwrót, nie dopuścić ani do 
rozsypki, ani do dłuższego “pościgu, 
a tem samem i do całkowitego po: 
gromu. 
> Ponieważ nadto łistorja wojen 
wykazała, że o wiele mniejsze pono- 
si straty ten, co przyjmuje bitwę za 
okopami, w promieniu działania cięż- 
. kich armat, niżeli ten, co wypiera 


OGŁOSZENIA ZWYCZ 


Po długiem turvóe zagrani- 
cą wrócił do Łodzi znany 
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przeciwnika z okopów, przeto trzeba 
tak manewrować, żeby zniszczyć 
przeciwnika nie nagłym atakiem na 
bagnety, tylko wciągnieniem go w za- 
sadzkę na swoje armaty. 

Na tych dwu zasadach zbudowa- 
li Niemcy swą dzisiejszą taktykę bo- 
jową. 

P. 6. 


Telecramy. 


Węgrzy chcą zawrzeć po- 
kój na własną rękę. 
KOPENHAGA. Sądząę z pogło- 

sek, jakie doszły tutaj przez Londyn 

z Węgier, to daje się tam zauważyć 

silne niezadowołonie z polityki pro- 

wadzonej przez Austrję i Niemcy. 

W tej sprawie poważna grupa 
magnatów węgierskich odbyła kilka 
posiedzeń, w rezultacie których 
uchwalono przy najbliżej nadającej 
się sposobności zawrzeć z Rosją po- 
kój separacyjny. 

Postanqyiono nawet już, jak fama 
niesie, utwórzyć deputację, której 


celem byłoby udanie się do Piotro-. 


grodu, dla omówienia warunków po- 
koju, odpowiadających ideałom na- 
rodowym Węgrzech. 


Anglija wimna. 
LONDYN. Austro-Węgry naj- 
bardziej oburzone są z powodu swych 
niepowodzeń na Anglję, przez nią 
bowiem, jak utrzymują stery rządzą- 
ce w Austrji, niemcy musieli posłać 
na front zachodni armję większą o 


' 400,000 ludzi i wskutek tego osłabio- 


ne były siły dwujprzymierza na 
troncie wschodnim. 


wiihkelm o swojej kawa- 
lerji. 

KOPENHAGA. W przemówieniu 
swoiem do wojsk walczących pod 
Arras, kajzer powiedzial: 

— Kawalerja w ciągu obecnej 
wojny walczyła z odmiennym szczęś- 
ciem. Wypełniała oua swoje obowiąz- 
ki w tych kierunkach, o jakich ja 
nie myślałem. To też dziś żałuję 
mocno, że podczas pokoju nie ówi- 
czyłem jej z łopatą w ręku, ze 
względu choćby na to, iż moi żołnie- 
rze dla wypoczynku niechętnie o- 
puszczają okopy. Mam jednak na- 
dzieję, że kawalerja będzie miała 
jeszcze „okazję popracować lancą i 
da Bóg, który pozwolił nam odnieść 
tyle zwycięstw, że dokonamy przy 
Jego pomocy jeszcze jednego, 08- 
krzydlając nieprzyjaciela. 


W obronie ojczyzny. 


LONDYN. Jak donoszą z Am- 
sterdamu, na skutek protestu władz 


Boktór 


N 266. 


komunalnych, generał von-der Gole 
zwolnił wszystkich aresztowanych na 
dworcu młodzieńców w chwili, gdy 
c! mieli zamiar opuścić Beleję, lecz 
pod warunkiem, że nie wyjadą pod 
żadnym pozorem z Antwerpji. 

Zarządzenia powyższe władze 
niemieckie tłomaczą tem, że rząd 
belgijski zwrócił się do swoich pod- 
danych z wezwaniem, aby wstępo- 
wali jak najliczniej do armii w obro- 
nie ojczyzny. 

Powrót do Paryża, 

PARYZ. (xa) Z Bordeaux przewie- 
ziono z powrotem do Paryża depozy- 
ty rządowe i dokumenty cenne, które 
zabezpieczone zostały przed nieprzy- 
jacielem w początkach września. 


Rewolucja w Turcji nieus 
nikniona? 

PARYZ. Dyktatura Enwer-pa- 
szy, jak donoszą z Konstantynopola, 
budzi tam niechęć i napotyka na 
bierną opozycję. 

Po pierwszej poważniejszej klę- 
sce oręża tureckiego, rewolucja oka- 
że się nieunikniną, 


Wzpronienie depesz cyfro= 
wanyci, 

BUKARESZT. Rząd turecki za- 

bronił wszystkim misjom europej- 


skim wymieniać depesze cyfrowane 
z swoimi konsulami w Turcji. 

Encyklika papieska. 

BAZYLEJA. „Corriera della Se- 
ra* donosi, że papież przygotowuje 
encyklikę, w której proponuje zwo- 
łać światową konferencję pokojową. 
Ządamie opozycji kułgqar= 

skiej. 

BUKARESZT. Z Sofji donoszą, 
że przywódcy opozycji żądają od 
swego rządu, aby postępował on w 
myśl państw trójporozumienia. 

Premjer  Radosławow wyraził 
zgodę na postanowienia ogólno par- 
tyjnego gabinetu narodowego, cho- 
ciaż uważa takowe za przedwcze- 
sne, 

Przyrzekł przytem opozycji, że 
poruszy on Da posiedzeniu ministrów 
ważne kwestje w sprawie polityki za- 
granicznej. 

Zakaz wywozu. 

BUKARESZT. Rząd bułgarski 
zabronił wywożu artykułów żywnoś- 
ciowych do Turcji. gz 

Fałszywe asygnaty, 

WILNO. Po wygnaniu niemców 
z gub. suwalskiej, wykryto tam ma- 
sę fałszywych pieniędzy papierowych 
do 100-rublowej wartości, któremi 
wojskewi niemieccy płacili za rzeczy 
nabywane i rekwirowane. 


AJNE. 


Ogfoszenia drobne: 


ASĘ"* Marja Kubicka powró- 


U niemców wszystko 


płatne. 
CHRYSTJANA, Niemcy natożylť 
karę na Brukselę w sumie 5,000,000 
franków, za obrazę przez tłum nie< 
mieckich oficerów. i 


= 


Spelnione życzenie Wil. 
helma. 


Cesarz Wilhelma, winszująo do- 
wódzcy korpusu bawarskiego wybit- 
nego zwycięstwa jego wojsk, powie- 
dział: „Pragnąłbym, aby anglicy 
raz jeszcze spotkali się z bawarczy-. 
kami!“ 

Pragnienie Wilhelma urzeczywist- 
niło się. Z Flissingen donoszą, że 
anglicy w bitwie na bagnety zdoby- 
li punkty Leffing i Raversied, i batal- 
jon bawarczyków poddał się bez wal- 
ki, odmawiając bitwy. Spotkanie za- 
ten. anglików z bawarczykami miało 
miejsce, 

Omal że nie w wigilję kronprine 
bawarski zwrócił się do VI korpusu 
armji z rozkazem, w którym oświad- 
czył: „Szczęśliwi jesteśmy, że am 
glicy występują przeciwko nam. Po- 
każcie im, że nie tak łatwo zgładzić 
niemców z ziemi, i pokażcie to zaraz, 
gdy przed wami stoi wróg, pierwsza 
przeszkoda pokoju. 
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Biuro pocztoworekspedycyjne 
M GWIRTZMARKA, 
PIOTRKOWSKA 41, 


Przyjmuje depesze, listy zwy- BR 
czajne i polecone. przekazy i prze- © 
syłki do załatwienia na poczcie w [7% 
Warszawie, - 

Przyjmuje się także dg odebra- 
nia pieniądze z poczty i banku I róż- 
ne inkaso. j 

Wszystko to załatwia się codzien- 
-nie puoktualnie samochodem. 

Adres: w Warszawie M. Gwirtz= 
man. Hotel Passage NM pokoju 891, 


i telef 220—71, 
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SKŁAD WĘGLA, Widzewska Je 65 


firmy „Ciesielski i Zmigrod”, 
poleca dobre- 


na dor DRZEWO 


na opat do fabryk, jak również do 
potrzeb domowych. 2878—1 
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Polski krawiec 


krojczy przyjmuje mioł obstalunki; po 
krycie kożuszka rbl. 10. bekiesze elegancki 
robię na białym tuterku po rbl. 45. Ulica 
Główna 3i m. 8 parter, Franciszek 
Klinow ski. 2853—i 


Sguche mydło do prania po kop. 17 
zd fuat dostać można ul Głów- 
na A 51 m,5, Il piętro, front i Piotr 
kowska 166 w podwórzu. 
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| na piudy i worki sprze- 
A daje 
Dom Handlowy 
Bracia IKieszkowscy. 
u Piotrkowska (99. m 
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Masniia Cohn 


powrócił, 


TEETE Ti i NR" TROW": 


Wydawca £. Książek. 


tańców w swojej 
KONSTANTYNOWSKIEJ M 16, codziennie o ) 
N. B W solcty i niedzielę o * ei po poł. odbywają się zbiorowe 
Jeżeie tańców pou csobistym kiafnnciam p Kołekie o. 


szkole przy ul 
8-ej do 9-ej wiecz. 


PISO 


skórne, wenc= 


Choroby 
ryczne i niemoc płciową 


Wr. Lewkowicz 
powrócił, 

Leczenie trypra bez Szprycos 
° walu Tel, 35-4 


Przy syplilisie stosowanie prep- „60 
t „014*. 


p 
Konsłantywowska (2 
okux teatru Seli: a. 

od 9—i i od 6—8. dla pań od 5—0 
w niedziele od 9 do 3. Tel 35-44 


Auuszerka masażystka 

z dyplomem Cesarskiej Aka" 
demji medycznej w Piotrogro= 
dzie praktykująca 20 lat, przy,muje: 
masaż, porody rozwinięcia biustu, pod- 
skórne zastraykiwanie, udziela porad 

dyskrecja zapewnione. Andrzeja N3 
m. 10 61 12—5. Udpowiedzi nu listy 
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Jioszoneno BoemBoit I[eEaypoń. 
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W. Uutkiewicz 


Nawrot l. 
Choroby weneryczne, skórne 1 mo- 
czopłciowe. Od 9 do 12 i od 5—8 po 
południu. 
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Sterling 
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W piątek o godz. 4 tej rano zgło- 
sił się jakiś osobnik w szynelu żoł- 
nieaskim i uprowadził e stajni w 
Moskulach pod £Łagiewnikami konia 
wartości 700 rb. Ktoby wiedział gdzie 
skradziony koń się znajduje proszo 
ny jest o zawiadomienie za wyna- 
grodzeniem Stadniekiego, Andrzeja 10 
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Redaktor odp. Wincenty śławiński 


ciła ul. Piotrkowska X 197. 


2 FZZ uA PT TREN Z” A ZZ ZNICZE U LĄ MOR MOE 
ore krawcowa, która szyłe cają 

suknię za rubla mieszka = przy 
ul. Piotrkowskiej M 66, w podwórzu, 
lewa oficyna, drugie wejście, II piętro 
mieszn l” 


da m a TG 47 PE LIAM 42) DE ENY MA 


obiecie inteligentnej wynajmę 

tanio umeblowany pokój z ogrze- 
waniem. Wólezsńska 23 I-piętro tront 
od f—1 p p. 2866 —2 


aaa żarna do mielenia zboża na 
W mąkę korbą kręcone, ręcz ne, 
Wiadomość w administracji „N. Ka- 
rjera Łódzkiego* Zachodnia 37. 0 
w REA ZYCIA TJT ORANY YTY OCZY TK 
FEDolski krawiec posiada gotowe 
© spodnie ze skóry angielskiej 
prerrdziwej po 2 rbl., kortowe zimo- 
we rbl 2,50. Ul. Główna 81 -m. 8, 
parter Franciszek Klinowski. 


vereme ZE: 


saqna 
ośby różnego rodzaju, wojskowe, 
adm!niztraoyjne, apelacje, kasa 
cje, paszporty. Dawid Maków. Wi- 
dzewska 30 


Gor 
g” 
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[potrzebna modelka i dziewczyna 
na posyłki. Redakcja dla Mala- 
rźa „93%. 
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w”. druk, St, Książka, 


bg: a 5-ego kursu uniwersytetu 
trancuskiego przygotowuje do ` 
wszystkich średnich zakładów mau: 
kowych. Również konwersacja iran- 
cuską, Wiadomość: Andrzeta 89 m. 8. 
e- MA EE l DWA M EWY. ZI | mój kimi 
We kl. VI gimn. rządowego po+ 

© Bzukuje lekcji. Przyjmuje grupy. 
Lipowa 36. Pozner. 


WYJ że dla Szanownych Pań 
Wskutek ciężkiego kryzyst 
szyją całą suknię za rubla, palto 
damskie za 4 ruble, kostjuny za s 
rubli, E Rudzka, Piotrkowska 17. 
BAJ obec ciężkich ezasów przype” 
minamy że oryginalną „Skć 
rę-angielską*, gotowe spodnie ubran- 
ka które można nosić 5 lat dostajć 
się tylko: Piotrkowska 145-34 
Tamże piękne resztki na damskie, 
suknie, 
s=waginąt paszport, wydany z wagi- 
stratu m. Szczuczyna, pow. |'c-' 
liego, gub. wileńskiej, ña imię 
Stanisława Żyżelewskiego 


a TZ TOZAT ZIE 


A nem 


«waginąt paszport, wydany 2 gminy 
dia Dobra, pow. brzezińsk'eg0. gubis 


piotrkowskiej. na imię Auglis Reick 


sua sanasiya se eart v TMZC 
Zachodnie 37. 


mamans ZY ND TE ARS 


i A 
"nc n" 


